
Jł£  lO O . W arszawa, Piątek - t  Kwietnia Rok 1858.
O p la ta  p ren tn u e ra ey jn a  n a  

K ronikę W iadom ości K ra jo ­
w ych i Z ag ran iczn y ch , w yno­
si: a) w  W a rsz a w ie  ro czn ie : 
r s . 7. kop. 20 (z ip . 48 ,; 5; 
kw artaln ie  rs . 1 kopiejek. 80 
(z ip . 12); m iesięcznie kop. I>0 
(z ip . 4.) KRONIKA

N a  p row incji w K rólestw io  
^ .^ b c i? 5 * ^ c z n ie  r s .  12 (z ip .

rs. 3 (zip . 20). 
/  Ces&rst\\&ifc\ taż  sam a o-
’  > ‘ . . .  -r~- ,

Rvincji w iv ro - 
liem  rs  4  ro -  
rta ln ie  za  koznie

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
J u tro  S. R ud o lfa  B. | B iuro  R edakcji p rz y  u licy  K rak o w sk ie -P rzed m ie- | D ziś ran o  sto p n i ciepła 1, w czoraj w p o ł. ciep. 6.
W sc h ó d  s łońca  o g. 5 in. 1.— Z ach. o g. 6 m. 59. | ście w  dom u N ro  391. nap rzeciw  Saskiego  p lacu . | W y so k o ść  w o d y  n a  W iśle  s tó p  4 cali 11.

O d i i e d a k c j i .
Stosownie do poprzedniego uw iadom ien ia , 

K ronika umieści w odcinku 4 -tom ow ą pow ieść 
J. I. K R i)l§ZEW §KIEGO pod ty ­
tułem  :

U  E  S Z  T  H i  Ż \  C l  .4.
Oprócz tego ogłosi 2 -tom ow a powieść h i­

storyczna Zygm. S K I E ­
GO pod tytułem : Sodalis M ańanus
z czasów  A ugusta I I , pow ieść w spółczesną  
wGciu tom ach tegoż au to ra , p. t. (j ]( () [) % \  
i 1-tom ow ą pow ieść F E L IC J A N A  pod 
tytułem : NAD MORZEM

dozw olić raczy ł w ychodcom  Polskim : Izydorow i 
Jackowskiemu i Jan o w i Olkowskiemu, z których 
p ierw szy  p rzeb y w a  w  Szw ajcarji. d rugi zaś w L o n ­
dynie, pow rócić  do K ró les tw a  P o lsk iego , n a  za­
sad ach  N a jw y ż sz eg o  U kazu z d. 15  ( 2 7 )  m aja 
1856 r.

Z Petersburga, d. 22 marca (3 kwietnia).
R ozkazem  N a jw y ż s z y m  do za rząd u  cyw ilnego , 

z dn ia  23go m arca, m in iste r sk arb u , sek re ta rz  
s tanu , rzeczyw isty  ra d c a  tajny' lirock, uw o ln iony  
został N ajm iłościw iej, na  w łasne  żądanie, od o b o ­
w iązków  m inistra , z pozostaw ieniem  w godności 
członka ra d y  p a ń s tw a  i sek re ta rza  s tan u .— S en a ­
to r, op iekun  h o n o ro w y  S t. P e te rsb u rg sk ie j ra d y  
opiekuńczej, ra d c a  ta jn y  Kniaiewicz, m ianow 'any 
został m inistrem  sk a rb u .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N A JJ A Ś N IE JS Z Y  PA N, na przedstaw ien ie  N am ies t­

nika K ró les tw a ,  udzielić raczy ł  w d ro d ze  łask i,  panu 
W incen tem u Podkulińshiemu, a ssesso ro w i ek onom icz­
nemu w rządzie  gubern: R adom skim , p rzez  wzgląd 
na jeg o  długoletnią  szczególnie g o rl iw ą  s łużbę  i sm utny  
stan, w  jak im  znajduje się, w raz familją, z p o w o d u  k a ­
lectwa u tra ty  w zroku ,  k tó rem  d o tk n ię ty  został, oprócz  
pensji emerytalnej rs  (5 7  kop. 50, z p ra w a  mu n a ­
leżnej,  d o d a te k  w  takiejże ilości, ru b l i  sto p ięćdziesiąt 
siedm, ko p ie jek  pięćdziesiąt, z funduszu  szczególnych 
nagród. D o d a te k  ten liczyć się m a  od  dnia wyjścia ze 
służby  p. Podkulińsk iego .

—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  sk u tk u  p rzed staw ien ia  
JO . X igcia N am iestn ika K ró les tw a , N a j m i ł o ś c i w i e j

U K A Z
J E G O  C E S A R S K I E J  M O Ś C I  

SAM O W Ł A D C Y  W S Z E C H  R O S S J I ,  
z Senatu Rządzącego.

N a m ocy  U k azu  JE G O  C E S A R S K IE J  MOŚCI. Senat 
rządzący  miał sobie p rzed s taw ion y  ra p p o r t  Ministra 
sp ra w  w ew nętrznych ,  p o d  d. 25 m aja 1857 r. za Nr. 
4 ,24 8 ,  nas tępującej treści: N A J J A Ś N IE J S Z Y  PA N, 
zgodnie z p rzeds taw ien iem  tegoż m in is tra , ,o  dozw o le ­
nie s ta rozako nn ym  mieszkańcom  K ró le s tw a  Polskiego 
p rzes ied lać  się do C esars tw a, na zasadzie  decyzji k o ­
mitetu, w zględem urządzen ia  żydów , w  d. (3m  maja 
^Najwyżej rozkazać  raczył: I. S ta ro zak o n n y m  Z tegoż
K ró les tw a  pochodzącym , k tó rzy  zam ieszkują  w  C e­
sarstw ie  z p o w o d u  in te ressów , ta k  hand low ych ,  ja k o  
też familijnych, od daw nego  czasu  (niemniej j a k  lat 
dziesięć), wolno j e s t  osiedlać się w  gran icach  zamiesz­
kan ia  żydów , jeże li gminy ju ż  osiedlonych, zgodzą się 
na  ich przyjęcie .  2 U pow ażn ić  do osiedlenia się z K ró ­
les tw a  do tych  miejsc w C esars tw ie ,  gdzie s ta łe  z a ­
mieszkanie ży dó w  je s t  dozwolone: a )  W yp isyw any m , 
na m ocy decyzji rząd u ,  z K ró les tw a ,  rabinom, n au czy ­
cielom, pos iada jącym  na ten stan św iad ec tw a  w ład zy  
szkolnej,  o raz  m edykom ; b) K u p co m  gildijnym, t r u ­
dniącym  się interessami handlow em i w  Cesarstw ie; 
c) Ż ydom , k tó rzy  u rządzą  fab ryk ę  (próczgorzeln i) ,  lub 
też j a k i  znakom ity  zak ład  rzemieślniczy; dj S p ro w a ­
dzonym p rzez  fab rykan tów  sta rozakonnym  majstrom 
dla od byw ania  ro b ó t  ręk o  dzielni e /y ch ,  jeże li  po u- 
p ływie 5cio-letniego p o b y tu  w  fab rykach ,  z łożą od 
właścicieli, oraz  w ładzy  miejscowej św iadec tw a ,  zn a ­
jom ośc i swej sztuki i nienagannej konduity .  3. U p o ­
ważnienie tako w e  daw ać sposobem , ustanowionymi 
w  d o d a tk u  art. do 191, tom u IX  zbioru  p raw  o s ta ­
nach, i w p o rz ą d k u  p rzep isanym  dla p rzes ied lan ia  się 
m ieszkańców  K ró le s tw a  do C esars tw a, z zastrzeżeniem, 
ażeby  św iadectw a w tym celu w y daw an e  b v łv  przez 
K om m issją  Rz. S. W . w K róles tw ie  Polsk iem , nie ina ­

czej, j a k  za po p rze d n iem  zniesieniem się z M in is te r­
s tw em  sp raw  W e w n ętrzny ch .  O tak ow em  polecen iu  
N a jw y ż s z e m ,  tenże  minister sp raw  w ew nę trzn ych  zaw ia­
damia senat rządzący ,  dla w ydania  w łaściwych r o z p o ­
rządzeń , nadmieniając, że minis ter sekre ta rz  s tanu  
K ió le s tw a  Polskiego, zosta ł  również o niem u w iado ­
miony dla przy jęc ia  p o d o b n y c h  ś ro d k ó w  w  ternże 
K rólestwie. T a k o w y  rozkaz  N a jw y ż s z y  J E G O  C ESA R ­
S K IE J  M OŚCI, senat rządzący ,  d la  w iadom ości i na ­
leżytego, kogo to do tyczyć  może, w ykonania ,  w szy s t­
kim rządo m gu bern ja lny m , o b w o d o w y m  i w o jsko w y m  
oraz izbom  skarbow ym , p rzez  w łaściwe U kazy , kom - 
m um kuje . k tórym i zawiadamia pp . minis trów, g łów no- 
dyrygu jących  oddzielnemi częściami s łużby  i genera ł-  
gu berna to rów ; Najświętszemu. Synodow i, w szystk im  
depar tam en to m  senatu  rządzącego  i ogólnym ich ze­
b ran iom  udziela o tein w iadomość i w yd ru k o w ać  w Ga­
zetach  senackich  postanaw ia .  Dla uwiadomienia  zaś 
pp . g łów nozarządzającego  wydziałem 2go p rzy b o cz ­
nego bióra JE G O  C E S A R S K IE J  MOŚCI, i ministra 
s ek re ta rza  s tanu  Król.  Polskiego, p rze sy ła  do d e p a r ta ­
mentu miuisterjurn sp raw ied liw ości k o p je  niniejszej 
decyzji.  Dnia 12 czerw ca 1857 r.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  n a  w n iosek  głów nego za- 
rząd u  szkół, w  d. 7 (19) w rześn ia  1857 r. raczy ł 
N ajwyżej zezw olić na  w p ro w ad zen ie  w  w y k o n a­
nie, sposobem  p ró b y  n a  la t  trzy , zap ro jek to w a­
nego p rzez k u ra to ra  o k ręgu  naukow ego  W a r ­
szaw skiego  u rządzen ia  gim nazjów  filo logicznych 
takow ego  okręgu , z dw ojakim , zaczynając  od  
k la ssy  p ią te j, k u rsem — historyczno-filo log icznyin  
i fizyczno-m atem atycznym , i z dodaniem " k la ssy  
ósm ej spec ja lne j p raw n ej d la  p ra g n ą c y c h  p o ­
św ięcić się służbie sądow ej, a nie m ający ch  za ­
m iaru  lub  śro d k ó w  dalszego  kształcen ia  się w  u - 
n iw ersy te tach , i zarazem  zatw ierdzić u łożony, s to ­
sow nie do w prow adza jące j się zm iany, n a s tę p u ­
ją c y  e ta t gim nazjów  filologicznych:

N a oryginale  w łasn ą  
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  r ę k ą  nap isano : 

„ M a  b y ć  w e d ł u g  t e g o . “ 
w Darmsztadzie 

d. 7 (1 9 )  w rześnia 1857  r.

Przeg' pl Teatralny.
PR A W A  MĘŻA.

Pan Trapszo. —  Pan Osfrows/ci.
P o  k ilka  razy  w ostatnich czasach  zarum ie­

nił nam  się afisz. W praw dzie  te oznaki w zru ­
szenia d rukarsk iej farby , znam ionow ały  nam  
tylko jed n ą  now o tłum aczoną  kom edyjkę, i 
dw a debiuty, zaw sze jed n ak  i to dobre gdy 
nie m ogło  być łepićj.

K om edja „ P ra w a  m ęża“ (p rzek ład  pani 
Unickiej), należy do tych utw orów  czasow ych, 
w  których zastosow anie do pew nej danej epo­
ki, po łączone  z dow cipem  u k ład u  i w yraże- 

1 nia, c a łą  zasługę  stanow i. Ow sens m oralny 
K rasickiego „My św iatem  rządzim  a n a m y  ko- 
b iety“ rozw inięty n a  dw a akty , poparty  zrę- 
cznem rozum ow aniem  i dość żyw ą akc ją , jest 
c a łą  treścią sztuki. P ra w d a  s ta ra  ja k  św iat, nie 
Potrzebuje w ięc dow odzenia, tak ie  jed n ak  s ta ­
rzyzny najlepiej w ychodzą na  deskach  tea tra l­
nych, zw łaszcza  gdy przym ięszam y do nich 
Pewne alluzje m ające sw oja w artość  w  cza- 
sie w którym  by ły  pisane. B y ła  to chw ila po 
Przesileniu z r. 1 8 4 8 ,  p o p rzedza jąca  C esar­
s k o ,  dyskutow ano w ów czas wiele o praw ach  
p o w ie k a  (les droits de 1’hom me), w ięc żart 
by ł n a  swojem  miejscu, stanow ił on bowiem 
Phrodje wielkiej politycznej kom edji w eF ran -

cji podów czas odgryw anej, k tó ra  potem  z bie­
giem okoliczności sam a w parod ję  p rzesz ła .

K om edyjka sam a przez się n iez ła , posiada  
tre ść  i zręczne jej osnucie, czego b rakn ie  po 
w iększej części tegoczesnym  utw orom , to je ­
dnak  co najw yższą jej stanow iło  zasługę, już 
teraz  nie na  czasie, bo w naszej epoce w y­
p adk i szybko biegną i ośm la t przem inionych 
nie do poznan ia  p raw ie  odm ieniają sp o łe ­
czeństw a ca łe . D la  nas zaś w szystkie te alluzje 
n a w e t w  owej epoce o której m ow a, stracone- 
mi byćby m usiały, a  lekki dowcip francuzki 
przygłuszony w jędrnej mowie naszej, daje 
nam  się tylko dom yślać czem  b y ła  -w orygi­
n ale  ow a rozm ow a, ożyw iona, syp iąca  desz­
czem m iejscow ości i gradem  zastosow ań. —  
W  każdym  jed n ak  raz ie  p rzek ład  pani Unic­
kiej w którym  uw ydatn ione w szystko to co 
m ożna by ło  uw ydatnić, za w zór p rac  tego ro ­
dzaju podaćby  m ożna.

D uroc (pan Żółkow ski) naczelnik  w ydzia­
łu  w  m inisterstw ie sp raw  zagranicznych, od ­
su n ą ł się od służby publicznej, nie m ogąc się 
pogodzić ze stanem  rzeczy podów czas p a n u ­
jący m  we Francji. O siadłszy w ięc na  prow in­
cji, baw i się w  m arjasza  z proboszczem , gra 
ro lę  p an a  dom u z żoną (panną  Ł ap ińską) i 
podejrzy  w a m iejscowego p o dp roku ra to ra  (p.

B odurkiew icza) o z łe  zam iary  przeciw  bezpie­
czeństw u m ałżeńskiem u, podczas k iedy  ten o- 
statn i w  najniew inniejszych inajp raw ow itszych  
celach kocha się w jego córce (pani Ziemiń- 
skiej.)

M łoda w dów ka pani de Lussan (panna  Ba­
lińska) ko rzy sta jąca  sowicie z p raw  jak ie  jej 
to po łożenie tow arzyskie nadaje , i dyploma­
ta  z ty tu łu  a  trzpiot salonow y z rzeczy, Pan  
de Juliannę (pan  Stolpe), dopełn ia ją  liczbę o- 
sób w chodzących do sztuki.

Z akończenie bardzo  pom yślne, wszystko się 
w yjaśnia, D uroc w raca  do u r z ę d o w a n i a ,  bo 
żona jego lubi P a ryż , k o c h a n k o wde się zem ą, 
i w szyscy kontenci.

Nam  się zdaje że głów na zasługa  a u to ra  
leży w obrobieniu dwóch charakterów : D uro- 
ca, i pani de Lussan owej m łodej w dów ki o 
k tórćj wspomnieliśmy. Skreślenie i p rzeciw ­
staw ienie tych charakterów , n a d a ją  w artość  
sztuce.

D uroc nie jest i nie pow inien być śmieszny. 
Jest to c z ł o w i e k  w cale  nie g łupi, zdolny za­
p e w n ie  jako  urzędnik, czego dow odem  że mi­
nister s ta ra  się o jego pow rót, czyniąc mu cią­
gle nowe ofiary- w yobrażen ia  jego o supre­
m acji m ężczyzn kom iczne z sytuacji, a le  nie 
z gruntu ch a rak te ru , a  zazdrość o żonę może
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L iteratury ro$syj,slpej i p o lsk iej, 
ję z y k ó w  ła c iń sk ieg o  i g reck ie ­
g o , h istorji p o w sz ec h n ej, r o s­
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tem a ty czn y ch , fizyk i, chem ji, 
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sk iej i ła c iń sk ie j, geografji 
p o w sz ec h n e j i r o ssy jsk ie j , a- 
ry tm etyk i i buchalterji. . . • 
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N a u czy  c ie lo w i u trzym ującem u

b ib ljo tek ę  gim nazjalną, p ła c y
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Sekretarze:

sta rszy  . ................................. 1 XIV r.
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s łu g ę , p o tr z eb y  k a n ce lla r y j-  
ne, o p a ł i ś w i a t ł o ..................... i » I 6 6 0 5 7 0

O g ó łe m ..................... 1 ,, | .1 4 1 4 0 )1 2 8 3 5

U w a g i:  1. Jed n o razo w e  w ynagrodzen ie  d la  
nauczycieli R ossy jsk ic li w yznacza k u ra to r  o k ręgu  
w  m iarę icli gorliw ości w  służbie.

2. N auczyciele  religji: P raw o sław n e j, E w a n ­
gelickiej i G recko-U nickiej m ają  by ć  p rzeznaczani 
w  m iarę p o trzeb y  i o trzym ują  p łace  w ed le  u zn a ­
n ia  k u ra to ra , z ogólnej sum m y w yznaczonej e ta ­
tem  n a  e x tra o rd y n a rja  d la  o k ręg u  naukow ego  
W  arszaw sk iego .

3. W y d a tk i n a  u trzym anie  i re p a ra c ję  bud o w li 
g im nazjalnych o p ła tę  z n ich p o d a tk ó w , n a  k u p n o

być śmieszna jak każdaprawie zazdrość, zwła­
szcza jeżeli źle trafia, ale on sam wcale jej 
z żartobliwej strony nie bierze. Więc Duroc 
nie jest parodją męża, ale mężem jakich mnó­
stwo napotkać się daje, i z takiej to strony ten 
charakter uważać należy.

Na przedstawieniu jednak zupełnie inaczej 
on nam się uwydatnił, i gdybyśmy z przedsta­
wienia tylko sadzili, musielibyśmy mieć cał­
kiem odmienne wyobrażenie o tym charakte­
rze. Duroc przedstawił nam się jako wyborny 
typ komiczny, prawiący z powagą najśmiesz­
niejsze rzeczy, tak że nie wierzymy w jego 
zazdrość, zdaje nam się, że on z. siebie, z nas 
i z żony żartuje tylko, a kiedy przy końcu 
sztuki wychodzą na scenę pistolety i tragiczno 
komiczny skok przez okno, sądzie musimy 
że autor chyba sfałszował zakończenie, dla 
wydobycia jakiegoś drugorzędnego effektu, 
mającego rozśmieszyć młodą bardzo publicz- 
n°ść. Skutkiem tego, całe prowadzenie sztuki 
wydało się trochę nie w sens uskutecznione, 
a przytem nienaturalne, ostatnia niespodzian­
ka zatarła pierwsze wrażenie i pytaliśmy się 
siebie, kogo ten Duroc oszukiwał, czy on żar­
tował ze wszystkich, czy wszyscy z niego.

Ale jakkolwiek niezupełnie zgadzamy się 
na pojecie tego charakteru przez pana Żół-

x iążek  i in n y ch  pom ocy  naukow ych , na  n ag ro d y  
d la  uczniów  i inne p o trzeb y  etatem  niniejszym  nie 
ob jęte , m ają  być  zaspaka jane, za d ecy z ją  k u ra ­
to ra  okręgu , z ogólnej sum m y w yznaczonej e ta ­
tem  na  e x trao rd y n a rja  d la  o k ręgu  naukow ego  
W  arszaw skiego .

! N a  oryg inale  podp isan o :
Xiqi-B Wiaziemski, baron M. Korff, 
Pav:eł Ignatjew, Jakób Rostowceu:, 
Paweł Gajewski, Jan Dawydow i 
Xiqżę Paweł Wiaziemski.

CZTEKY LISTY O LliZYCJI.
i)o l i r .  A .  O .  priez Zt. F .

D rezno d n ia  7 lis to p a d a  1858 r.
IV .

( C i ą g  d a l s z  y .)
(Patrz N r K ron ik i 99  )

U w iadom iony o tern p rzez K nieza S m olerja  
p. H ilferd ing  p isa ł w  tym  przedm iocie z P a ry ż a  
lis t pełen  rad o śc i do R v s s k o j  b iesiedy . Z a p ra ­
w dę, niem niejszą j a  od  niego d la  rzeczy  se rbsk ich  
ożyw iony  je s tem  sy m p a tją— je d n a k , w y p ad ek  
te n  p rzed s taw ia  mi się w  m niej św ie tnych  b a r ­
w ach . O to są słow a d ra  T sch irn e r:

»Z początk iem  sem estru  zim ow ego zezwolił 
p an  m inister o św iecen ia , sp raw  d u ch o w n y ch  i 
m edycznych , ażeby  p rz y  tu te jszem  gim nazjum  
o tw arty m  zo sta ł d o w o ln y  w y k ła d  ję z y k a  W end- 
skiego, k u  czem u udzielił p o trzeb n y ch  fu n d u ­
szów  n a  ro k  jed en . M ow a V  en (1 ska  je s t  na 
w siach  w  n iek tó ry ch  ok ręg ach  Niższej i P ru sk ie j 
G órnej L uzacji p ow szechnym  język iem  łudu , a 
w iec językiem  kościelnym , szkolnym  i sądow ym . 
O soby uzdo ln ione  pod  tym  w zględem  do usłu g  
p ub licznych  s ta ją  się z ro k u  n a  ro k  rzadszem i, 
k iedy  p o trzeb y  p o zo sta ją  niezm ienne. W  o s ta ­
tn ich  szczególniej la ta c h  da ł się czuć do tk liw y  
b rak  na u trak w isty czn y cb , to je s t po  w en d sk u  inie- 
iniecku m ów iących  k a n d y d a ta c h  do po w o łan ia  
p as te rsk ieg o  (p farram tscand ida t). W e n d y  są p le ­
mieniem rolniczem  i m iejscam i dość zam ożni. 
W  o sta tn ich  la tach  ze w zg lędu  na pom yśln iejszy  
o b ró t ro ln ic tw a, mniej W en d ó w  niż zw ykle p o ­
św ięcało się naukom . T a k  np . na w ięcej n iż e l i  
p ó łtrze c ia  s ta  u c zn ió w , l ic zy m y  zaledw o czterech  
lub  p ię c iu  W enflów , Jeżeli w  kościele, szkole i s ą ­
dow nictw ie znajom ość ję z y k a  w endskiego je s t  j e ­
szcze nieodbicie p o trzeb n ą , to  je s t  ona  w  wielu 
in n y ch  w y p a d k a c h  życia codziennego, co n a j­
m niej n a d e r  pożądaną , ta k  np . d la  adw okatów , 
d la  n iższych  u rzędn ików  na  n iek tó ry ch  szczegól­
niej u rzędach , dozorcom  więźniów , agronom om , 
lekarzom , ap tekarzom , naw et kupcom  i rzem ieśl- 
kom . N ow ość p rzedm io tu  z jed n e j s tro n y , ale też 
także  p rzysz ła  po trzeb a , z drugiej, ła tw o  to  t łu ­
m aczą, że się w ięcej n ad  120 s łuchaczy  d o b ro ­
w olnie zapisało  n a  w y k ład  ję z y k a  serbsk iego . 
R ozdzieleni zosta li d la  w ygodniejszego  w y k ład u  
na  trzy  oddziały , sk łada jące  się z uczni k lass  I  i 
II, I I I  i IV , V  i V I. Z czasem  ilość ta  p rzy jdzie 
sam a przez się do m iary  n a tu ra ln e j. N au k a  języ -

kowskiego, to jednak przyznać musimy temu ( 
pierwszorzędnemu artyście, że i w tym sposo­
bie w jakim go pojął i grał, chociaż stworzył 
role o której autor pewno nie myślał, wydo­
był jednak z niej wielki efekt komiczny. Każden 
wyraz tego Duroca, który ciągle nam zarę­
cza że jest mężczyzną, wymówiony z niepo­
równanie śmieszną powagą, musi wzbudzać 
wesołość całego grona widzów, i z upragnie­
niem oczekujemy scen w które on wchodzi. 
A że autor skrzywdzony— no... to on daleko 
od nas... nie upomni się zapewnie.

Pani de Lussan bierze życie z łatwej jego 
strony, jestto kobieta która zna wybornie płeć 
swoją i mężczyzn, nieprzyjaciołka wszelkich 
więzów, nie pragnie oszukiwać ale i sama też 
oszukaną być nie chce. Kobiety tego rodzaju 
wyborne do rady, wierne i doświadczone przy­
jaciółki, w miłości nie biorą ani żądają więcćj 
niżby dozwalał skrócony termin chwil miodo­
wych. We Francji postacie tego rodzaju dość 
pospolite, u nas bardzo rzadkie i dobrze nam 
z tem.

Gra panny Palińskiej zmieniła się i znacz­
nie zyskała od ostatnich jej w zeszłym roku 
wystąpień. Panna Palińska nabrała więcej 
naturalności, ruchy nie przesadzone, akcentu- 

{ je w porę, deklamacji się wystrzega, słowem

k a  w endskiego  d la  b ra k u  ś ro d k ó w  w y k ła d u  j e s t  
d o tą d  nadzw yczaj u tru d n io n ą . T ym czasem  te ra ­
źn iejszy  nauczyciel pan  Dahle, k a n d y d a t n a  go­
dność  kaznodziei (P red ig tam tscand ita t) a razem  
tłnm acz p rzy  tu te jszy m  kró lew sk im  sądzie c y rk u ­
la rn y m  (K reisgeiich t), za ję ty  je s t  ułożeniem  nie­
zb ęd n y ch  x iążek e lem en tarnych . L ite ra tu ry  j ę ­
zyk w endsk i nie po siad a  i posiad ać  je j nie może, 
bo  plem ieniu w endskiem u b ra k  n a  stan ie  średnim . 
K to ko lw iek  z W en d ó w  w yjdzie po  za obręb  zw y­
kłego ch łopskiego  ukształeen ia, s ta je  się n a ty c h ­
m iast niem cem . W en d  b ard zo  często zaledw o u- 
mie czy tać w  swoim języ k u , a o p isan iu  n a tu ­
ra ln ie  nie m a movry (a). Co się d o tąd  stało  n a  k o ­
rzyść  w yro b ien ia  tego  narzecza, s ta ło  się przez 
niem ców . M o ra ln e  po trzeb y  W e n d ó w  są  p raw ie 
w yłącznie relig ijnej n a tu ry . D la  tego też biblja, 
śp iew nik  i katechizm , są  p raw ie jed y n em i x iążka- 
mi W en d o w i znanem i. Jeśli oprócz  tego d ru k o ­
w ano  co je szcze  w  tym  języ k u , b y ły  to  b ro szu ry  
rów nież po  w iększej części relig ijnej treśc i. D a ­
w niejsze i w  ogóle s ta re  w endskie d ruk i, są  juz 
n a d e r  rzadkie , n iek tó re  jak : E n c h ir id io n  Vandali- 
cum A ndreae Theraei M uscociensis  (F ran k fu rt nad  
O d rą  1610 r.) zdaje  się że znikły zupełnie. D la 
g rom adzen ia  i zachow ania  w szy stk iego co było 
d rukow anem  w ję z y k u  w endskim , założono teraz 
przy- tu te jsze j g im nazjalnej b ib lio tece o d ręb n ą  bi­
b lio tekę w endską. Z ak ład  ten , aczkolw iek je s t  d o ­
p iero  w  początkach , ju ż  może się poszczy-cić źy- 
wem  w spółczuciem , jak ieg o  od p o jed y n czy ch  o- 
sób dośw iadczył. M am y przy tem  zam iar dołączyć 
do biblio teki Z b io ry  s ta ro ży tn o śc i , znalezionych 
w  tu te jsze j okolicy, lub  k tó re  w  p rzyszłości zo­
s ta n ą  ddk ry te . Z n a jd y w an o  i zapew ne jeszcze  bę­
d ą  zna jdyw ać  w Niższej L uzacji ozd o b y  do s tro ­
ju , m onety', b ron ie  i t. p ., ale że d o tą d  brakow ało  
n a  cen trum  do grom adzenia ty c h  rzeczy, w iele 
z n ich  zginęło bezpow ro tn ie . Między' innemi zna­
leziono p rz e d  kilku la ty  drogocenne ozdoby' szcze­
rozło te , k tó re  niestety ' p o w ęd ro w a ły  do tygla- 
P oniew aż nie posiadam y' ś ro d k ó w  do nabyw an ia , 
w ięc p rzynajm niej dok ładne  ry su n k i tak ich  w a r­
tości b y łyby  d la  n as  w ielkiej wagi. V  tym  celu 
p red ig e r P a n k  w  D eszn iu  u ezy n ił w  sw ojej w ehd- 
skiej gazecie: „B ram b o rsk i se rsk i casn ik -1 odezw ę 
do W en d ó w , szczególniej p a s to ró w  i nauczycieli, 
p o l e c a j ą c  i in  w  ży w y ch  w y r a z a c h  n a s z e  zbiory, 
i uprzejm ie ogłosił się go tow ym  d a ry  tego  ro d z a ­
j u  d la  gim nazjum  p rzy jm o w ać .11

A  więc na  1 2 0  u czących  się ję z y k a  w e n d s k i e ­
go, W e n d y  d o sta rcza ją  k o n ty n g en s  zaledw o czte­
rech  do pięciu! D la  niem ców  n au k a  serbsk ie j m ° ' 
w y  je s t  rodzajem  speku lacji, o ty le  pew niejsi są 
o trzym ania  p o sad y .

Je d n a k  jak k o lw iek  te n  szczegół bardzo  p rz y ' 
ćm iew a św ietność całego w y p ad k u , zaprzeczyć 
nie m ożna, że i tak im  je s t  on p ełen  przyszłości 
d la  narodow ości serbsk ie j. D o k tó r T s c h irn e r  ja*  
to  w idać z p rzy toczonego  wyżej u s tęp u , je s t  ozy '

(a) N ie  z a w sze  to j e s t  s łu szn e , w id z ia łem  wend" 
sk ich  c h ło p ó w  d o ść  w yraźn ie  p isz ą c y  ch

( ta artystka na bardzo dobrój drodze znajduje 
się obecnie.

’W akcie drugim podczas sceny Duroca z żo­
ną, panna Palińska słucha wybornie, w sce­
nach z panem de Juliannę jest w niej w sam? 
miarę lekkości i ironji, a nawet i trochę taj0' 
nego uczueia odżywionego wspomnieniam1, 
W niektórych miejscach glos powinien troch? 
być więcćj miarkowany, zwłaszcza w kró* 
ciótkim"monologu pierwszy akt kończącym- 

Pani Ziemińska, podejmując się mało znaf. 
cznej roli Gabrjeli, dowiodła że fałszywie jeJ 
przypisywano chęć wyłącznego błyszczem3- 
w pierwszorzędnych rolach z krzywdą dra 
gich. I dobrze wyszła na tem, umiała bovrimj1 
ożywić tę postać przez autora trochę w ghł 
usuniętą, publiczność była jej wdzięczną 
to a sztuka zyskała na powodzeniu.

Rola panny Łapińskiej dobrze pojęta i 
powiedziana, przekonywa że ta artystka z P 
wodzeniem w komedjach salonowych wys - 
pować może. Pan Stolpe i pan Bodurkie^1 
dopomogli dobrze do całości.

Bardzo dla nas zajmującym był debiut p 
na Trapszy w Maupracie. Pan Trapszo bf 
uczeń tutejszej szkoły dramatycznej, ° 
lat opuścił Warszawę, szukając szczęścia
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wionynajlepszem i chęciami w em lskabibliotekaktó- 
ra do niedawnego czasu liczyła tylko dwa tomy,
(między nimi Choinani L ingua R ip  hu l i  ca Mn sco­
riae 1650) zgromadziła teraz z rozm aitych darów  
do 90 numerów. Maluczki zbiór starożytności, 
również dzięki daroin rośnie. W ięc być może, że 
z czasem i Cottbus będzie przyciągał słowiańskich 
uczonych. Cóżkolwiekbądź, zacny doktór Tscliir- 
ner we wspomnieniach Luzacji honorow e miejsce 
zajmie. Tymczasem p. Dahle teraźniejszy gimna­
zjalny nauczyciel języka serbskiego, w zupełnym 
braku środków, radzi sobie jak  może. W sp arty  
przez kniezów .Smolerja i T eschnera, ogłosił 011 

w bieżącym roku mały rys grammatyki Niźszo- 
Luzackiej (b), i oto już  jes t. pierw szy owoc zało­
żenia serbskiej katedry. T rudno je s t  bardzo za­
pewne, podnieść narodow ość w małem plemieniu 
li tylko z włościan złoźonem, bo włościanin prze­
chowuje ją  jak o  tradycję  domową, ale podniesie­
nia jej na w yższy szczebel godności, nie rozumie, 
i długo je s t na to obojętnym. Dopiero kiedy rzecz 
do pewnego stopnia się stanie, doświadcza ztąd 
Uczucia próżności. Niemniej jednak  przy popędzie 
wychodzącym  z Górnej Luzacji, a szczególnie je ­
śli Najw yższa wola po tej je s t stronie i dla Niż­
szej Luzacji wolno się spodziewać lepszej p rzy­
szłości.

N azajutrz po mojein przybyciu do oberży P an ­
ka, była niedziela. W yznaczyliśm y sobie spo tka­
nie z panem L. przed nabożeństwem  w m ieszka­
niu kościelnego kantora p. Posta, więc trochę po 
dziewiątej zacząłem się w ybierać. Do kościoła li­
czono trzy kw adranse drogi leśnej, nie mogłem 
więc się puszczać bez przewodnika. Wrłaśnie kie­
dy oberżysta zajęty był ułatwieniem te j tru d n o ­
ści, stanęła u  drzwi oberży stro jna jak  na wesele 
dziewczyna, odchodząca do kościoła. Zapytana 
czy zechce mnie przeprow adzić, tw ierdzącą dała 
odpowiedź, więc ruszyliśmy.

K u wielkiej mojej przykrości byłem przez lud 
w Luzacji uważany za Niemca—i próżne były mo­
je  usiłowania ażeby to  podejrzenie od siebie od ­
wrócić. Suknie moje i moja obca postać nie do­
zwalały im myślić co innego. N a W enda nie w y­
glądałem, więc czemże być mogłem jak  nie niem- 
oem? Doznałem ztąd naw et niemiłego przyjęcia, 
raz bowiem w szedłszy do karczm y we wsi Golce 
prosiłem o szklankę wody. Szynkarka spojrzała 
na mnie wzrokiem niechęci i pow tarzając wzgar­
dliwie wyrzeczony przezemnie wyraz „W asse r“ 
odwróciła się z szyderczym uśmiechem, poczein 
oświadczyła, źe cukru do w ody nie ma. K toś 
z biesiadników przyszedł mi w pomoc, tłumacząc 
źe c is te j  chcę wody. Pochw yciłem  i pow tórzy­
łem ten wyraz. Szynkarka spojrzała na mnie, 11- 
śmiechuęła się takim samym uśmiechem i dopiero 
po chwili w odę mi podała.

Ustawicznie w itany przez przechodniów  nie- 
mieckiem „G uten T ag ,‘- odpowiadałem serbskiem 
„pom ahaj B oh,“ którem  się oni wzajemnie witają.

(b) Kleines Lęhrbuch zur leichten Erlernung der 
N i e d e r l a u s i t z —Wendischcn sprache. Cottbus (857 r.
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Najczęściej przechodzili nie zwróciwszy na to u- 
wagi, czasem się kto odwrócił i uśmiechnąwszy 
się z niedowierzaniem szedł dalej.

Chwytałem przynajmniej każdą zręczność, żeby 
głośno protestow ać. Idąc więc z oberży do ko­
ścioła i chcąc z moją przewodniczką jak ą  rozmo­
wę zawiązać, od takiej protestacji zacząłem. P rzy ­
ję tą  jed n ak  była z taką obojętnością i takiem nie­
dowierzaniem, źe opuściła mnie ochota dalszych 
usiłowań. Prosiłem więc tylko o pozwolenie 
w grubą czarną skórę opraw nej i mosięźnemi za- 
wiaskami zamkniętej xiążki nabożnej k tó rą obu­
rącz niosła przed sobą, wraz z chustką wielką 
ja k  obrus i złożoną w gruby tom in 8vo. Chociaż 
z lekkim wstrętem , właścicielka ' xiąźki podała mi 
jednak xiąźkę. Był to bardzo już  stary  i zszarza­
ny śpiewnik niemiecki, ostro śpiczastemi hjerogli- 
fami drukow any.

—t Czemuż to nie modlicie się na xiąźce serb ­
skiej?

— Mam xiążkę serbską w domu, ale z tej tu 
w kościele śpiewamy.

W łaściw ie nie potrzebowałem  p rzew o d n ik a , 
droga bowiem od samej oberży była zawaloną lu ­
dem obojej płci dążącym  do kościoła. Mężczyźni 
niektórzy w kapeluszach. Moja przewodniczka 
spotkała kilkanaście swoich tow arzyszek równie 
ja k  ona, chociaż nie zawsze tak  bogato strojnych. 
Idąc obok mnie przemówiła do jednej i drugiej, 
te się do niej zbliżyły i w krótce zostałem do ko­
ła otoczony. M aszerowałem więc po szerokiej 
drodze, ja k  sam otny narcyz śród bukietu róż. 
Rozmowa moja już dawno się urw ała, nie chcia­
łem zresztą przeryw ać tej k tó ra  się w około mnie 
żwawo toczyła, więc przypatryw ałem  się strojom.

(D alszy  c ią g  nastąpi.)

a  m  y.
a. Monileur zawiera

WIADOMOŚĆ
T e £ e y r

P a r y ż  11 K w i; e t  n i  
notę następującej treści:

N iektóre dzienniki ogłaszają dyw idendy kolei 
żelaznych, tow arzystw  przem ysłowych, niższe od 
rzeczywistości. Dzienniki te powinny być przy­
gotowane na to, że doniesienia podobne, jako  
fałszywe wiadomości, będą dochodzone sądo­
wnie.

Powołaniem prassy  je s t oświeęać, a nie zwodzić 
publiczność.

M a r s y  l j  a 10K  w i e t n i a. Poczta z Bom­
bay 18 września, przywiozła następujące w iado­
mości: Z depeszy telegraficznych wiemy, że sir
Cołin Campbell zdobył szturmem pałac królowej 
w Lucknow, d. 11 K aiserbagh było bom bardow a­
ne przez dwa dni i zdobyte w d. 13.

Jenerał Outram  ubił 500 powstańców i stracił 
100 ludzi.

Oblężeni uciekają tłumami z miasta, w ysłano za 
niemi 1000 ludzi jazdy  i dwie baterje artyllerji.

W  dniu 15 marca, miasto nie było jeszcze w zu­
pełności opuszczone. Jenerałowie Penny i Cham­

berlain maszerowali dla przecięcia odw rotu p o ­
wstańców.

Dzienniki przedwcześnie ogłosiły w yrok na k ró­
la  Delhi. Proces skończył się dopiero 9 M arca po 
dwudziestu dwóch posiedzeniach. W ykazało się 
dowodnie, źe było zgodne porozumienie między 
rządem  perskim i powstańcami w Indjach.

W Kalkucie garnizon i arty llerja tw ierdzy s ta ­
nęły pod bronią w nocy 2 marca, albowiem telegraf 
doniósł iż dwa pułki krajowców z B arrakpore 
m aszerują przeciw Kalkucie. Dwa te pułki zosta­
ły wstrzym ane na drodze.

T r y  e s t  10 K  w i  e t  n i a. Statek pocztow y 
z Alexandrji zawinął do naszego p o rtu  z pocztą 2 
Kwietnia.

Dowiadujemy się tą  drogą, źe w ojsko egipskie 
k tóre zostało posłane do Sudanu przeciw pow sta­
łym ludnościom, zostało pobite i powróciło do 
Ćhartoum, stolicy Sennaru.

Poczta z Bombay 17 m arca znajdow ała się na 
tym  statku. (Pr. S t. Anz.)

A M E R Y K A .
New York 23 Marca. Zdaje się, źe obecnie wie­

je  w iatr rozprzężenia rozm aitych związków. P o d ­
czas gdy w S tanach Zjednoczonych południe przez 
najśmielsze swoje organa reprezentacyjne zagra­
ża północy opuszczeniem je j i zostawieniem nie­
szczęśliwemu losowi, w Kanadzie w schód buntu­
je  się przeciw  zachodowi i jeśli skargi jego  nie zo­
staną w ysłuchane, grozi utworzeniem oddzielne­
go związku. Nie wiemy zapraw dę, co za nagła 
zmiana zrobiła się w tem peramencie narodów ? ale 
od niejakiego czasu przeciwne żywioły między któ- 
remi wielki lekarz ludów  utrzym yw ał do tąd  ró ­
wnowagę, pow stają i krzyczą, źe już  nie m ogą 
w żaden sposób żyć dłużej razem. P olitycy k rw i­
ści i limfatyczni w zdychają do zerwania słomki i 
i zdają się nie chcieć mieć już  nic więcej w spól­
nego.

T u właściciele niewolników, p lantatorow ie trzci­
ny cukrowej i bawełny, chcą rozwieść się z p ro ­
tektorami wolnej pracy, z konsum entam i ich cu­
kru, przędzarzaini ich bawełny; purytanizm  nie 
może już żyć w zgodzie z katolicyzmem. W  Me- 
xyku ambicja klerykalna, chce koniecznie przy­
gnieść wolność i p-ostęp, i zostawić je  pod kor­
cem. W  Kanadzie idzie także o zerwanie, ale ta  
niejedność hum orów  przybiera wyrazistsze formy.

Stronnictwo wschodnie chce być reprezento­
wane przez taką samą liczbę członków ja k  s tro n ­
nictwo zachodnie, a to ostatnie daleko liczniejsze 
nie chce o tern ani słyszeć; dalej idzie kw estja 
szkół różnych wyznań, dalej idzie oranżyzm , k tó ­
ry  z K anady chce zrobić drugą Irlandję. Ale p o ­
mimo to wszystko, nie będzie rozw odu ani w K a­
nadzie, ani w Stanach Zjednoczonych, a wolność 
i postęp nie zostaną przyw alone korcem przez 
stronnictwo klerykalne.

Najtrudniejsza spraw a będzie w M exyku. L ist 
z M exyku 5 m arca przedstaw ia w bardzo sinu- 
tnem świetle stan  bezrządu w jakim  pogrążony 
je s t ten kraj nieszczęśliwy. Kradzieże i rozboje 
zbrojną ręką są tak  niesłychanie częste na wiel-

scenach prowincjonalnych i korrespondenci 
tutejszych gazet kilka razy pochlebne zamiesz­
czali wzmianki. Przybywszy do W arszaw y dla 
debiutowania w rolach pierwszych kochanków, 
obrał on sobie Mauprata na pierw'sze wystąpie­
nie i szczerze powiadamy dziwi nas ten w y­
bór. Rola Mauprata trudna i niewdzięczna, a  
sztuka sama o której w  swoim czasie daliś­
my sprawozdanie, winna by ła  chwilowe po­
wodzenie jakiego doznała, obsadzeniu ról 
przez najlepszych naszych artystów.

O zdolnościach pana Trapszy nie mamy i 
nie możemy mieć jeszcze wyrobionego sądu 
z tego pierwszego wystąpienia. W prawdzie 
dramat, dla młodego artysty, dla takiego zw ła­
szcza który pierwsze kroki staw iał na des­
kach teatrów prowincjonalnych, przystępniej­
szym jest od wyższej komedji, tu bowiem do­
bra postawa, zapał, i trochę deklamacji w  po­
rę użytej, mogą zapewnić względne pow odze­
nie. Pan Trapszo posiada te przymioty, nie 
możemy sobie jednak zdać dotąd sprawy z je ­
go organu, któremu w danych chwilach zda­
je się braknąć siły czy też wyrobienia. G łos 
dźwięczny, dość nawet umiejętnie cieniowa­
ny, w najważniejszych czasem  chwilach za­
wodzi artystę, który niem a może jeszcze nad 
nim dosyć w ładzy, alboliteż nie umie utrzy­

mać dostateczną miarę w stopniowaniu, 
że też i wrażenie pierwszego wystąpienia przy­
czyniło się do tego, bo w ostatnich aktach 
w ydało nam się żepan Trapszo lepiej i śmie­
lej w ład a ł głosem . Niech będzie przekonany 
że szczerze żądamy żeby przybycie tu jego u- 
pożyteczniło sie dla sceny naszej i chociaż 
w owych ośmnaslu wyiuołaniach któremi go 
publiczność zaszczyciła , prawdziwi m iłośni­
cy sceny bardzo m ały wzięli udział, to jednak 
chętni oni będą zawsze w podaniu ręki m ło ­
demu artyście, jeżeli ten zdolnościam i i pracą 
usprawiedliwi choć w części nadzieje a v  nim 
pokładane. A naszem zdaniem, jeżeli pan 
Trapszo przyjętym zostanie w grono artys­
tów naszego teatru, winien on z podwójnem  
usiłowaniem  pracować, by się pozbyć niektó­
rych odcieni, które gdzie indziej m ogły być 
popłatnemi przymiotami, u nas zaś zaw sze za 
wady będą uważane. W krótce drugie i trzecie 
wystąpienie, zobaczymy zapewnie p. Trapszę 
w rolach przyjaźniejszych jego talentowi, i 
ustalemy zdanie nasze o nim.

Rolę pustelnika po panu Chęcińskim, ode­
grał pan Ostrowski. W idzieliśmy go już w y­
stępującego trzy razy na scenie naszej w trzech 
odmiennych charakterach (Kawaler de la Ra- 
pićnire, Kapka ipustelnik wM aupracie). Zda-

je się że dw iepierw sze role więcej jakoś przy­
stają do zdolności pana Ostrowskiego, trudno 
bowiem wym agać od m łodego ucznia szkoły  
dramatycznej, żeby giesta, twarz i głos zasto­
sow ał do wym agań koniecznych w  roli star­
ca. Na niego dość, że biorąc role w  których 
wytrawni już i ulubieni od publiczności arty­
ści zasłużone zyskali powodzenie, potrafił u- 
niknąć naśladownictwa, że um iał być samo­
dzielnym, a nie raził ani przesadą, am ubie­
ganiem się za efektami. W  każdym razie Bóg 
mu dał zdolności, a ci których pomocy 1 na­
uce winien on jest to co dotychczas umie, nie 
odmówią mu zapewnie dalszych rad swoich, 
najpotrzebniejszych może kiedy zasady teore­
tyczne w praktykę wcielać trzeba.

Po przedstawieniu Mauprata utwierdziło się
w nas przekonanie o znakomitym postępie ja ­
ki panna Palińska uczyniła w  sztuce. Rola  
Edmei została przez nią jakby na now o od­
tworzoną, ustrzegła się w ytykanych jej w da­
wniejszych wystąpieniach przywar, uczucie 
zostało, przesada znikła, ton deklamacyjny 
obniżył się znacznie. Publiczność um iała to 
ocenić i przyjm owała ją  lepićj niż kiedykol­
wiek.

Dodatek do Nr. 100 K roniki,



Lich gościńcach, ze negocjanei prowincjonalni 
zrzekli się w ysyłania swoich tow arów  do stolicy. 
Jenerał Zuloaga, zupełnie nie je s t w stanie przy­
w rócić porządek. Pomimo moralnego poparcia 
ze strony duchow ieństw a—bo więcej nic ono dać 
m u nie może— tym czasowy prezydent ty le ma 
trudności w  dostaniu żołnierzy, ze zmuszony je s t 
gwałtem brać służących, którzy mu w padną w rę- 
će. Skoro k tó ry  pokaże się na ulicy, ajenci rzą­
dowi chw ytają go i pakują w mundur.

W  chwili odejścia poczty, spodziewano się bli­
skiej wiadomości o stoczonej bitwie w C etayam ię­
dzy siłami reakcjonistów  i koalicji. Powszechnie 
sądzą, że Juarez odniesie zwycięztwo, tak  pożądane 
dla nabyWców dóbr duchow ieństw a, bo tylko u- 
padek  Żuloaga może ich ocalić od zgubnych sku­
tków  praw a czyli raczej dekretu z d. 28 Stycznia 
r . b., k tó ry  słusznie nazwany je s t żelaznym u- 
kazem.

W  kilku pierw szych artykułach tego dekretu 
powiedziano, że korporacje duchow ne k tó rych  do­
bra sprzedano, nie przestają być ich wdaściciela- 
mi, a zatem m ają praw o objąć je  na nowo w  p o ­
siadanie zupełne i nabyw ców  z nich w yrugow ać. 
Nolarjuszom  przed którem i sprzedaż została do ­
pełnioną, nakazano w  ciągu piętnastu  dni zapisać 
w w szystkich aktach przedaży na boku, ze tako­
we uw ażane są za nie byłe, pod karą lO piastrow  
za niezapisanie. N ow onabyw cy obowiązani sąod - 
dać daw nym  właścicielom wszelkie ty tu ły  w łasno­
ści i ak ty  przysądzenia kupna w  ciągu piętnastu 
dni od daty  ogłoszenia tego postanowienia. U- 
chybiający temu, skazany będzie na  zapłacenie 1 
pCt. od wartości dóbr kupionych i kara ta comie- 
siąc exekwowaną będzie przeciw  opornym , a po 
trzech miesiącach ukarani zostaną więzieniem. 
Ale bohater z T acubaya okazał się tyle w spania­
łom yślnym , że w art. 10 oświadczył, że rząd uw a­
żać się będzie za dłużnego nabywcom  dóbr du­
chow ieństw a summy, jakie onizapłacili zatakow e, 
tylko ponieważ nie ma teraz pieniędzy, w yda im 
kw ity na te summy.

Ale dość już o tern prawie, k tó re rówuie je s t 
śmiesznem ja k  niegodnem.

Zakończym y wiadomością, w której jak  p rzy­
słowie mówi, więcej było strachu  niż bólu. Za 
przybyciem  do W ash ing tonu  kontr-adm irała tu ­
reckiego, rozeszła się wiadomość, że złodzieje roz­
bili jego ładunki i tak go oporządzili, że musiał 
w podróżnem  ubraniu obiadować u prezydenta. 
Dziś dowiadujem y się, że cała stra ta  ograniczyła 
się na jednej rękawiczce skradzionej z kufra j e ­
dnego z jego  domowników. Allah! Akbar!

(Independance Belge).
A N G L J A.

Londyn 9 Kwietnia. M orning Herald na czele 
swoich kolum n, zawiera następujące wiadomości 
względem ostatnich doniesień z Indji.

Doniesienia telegraficzne świeżo nadeszłe z In ­
dji, pozw alają się spodziew ać bliskiego końca me- 
bespiecznego, smutnego starcia, k tóre od dwóch 
la t trw a w tym  kraju. Sir Colin Campbell p rzed­
sięwziął środki niesłychanie trafne i mądre, a 
wszyscy officerowie i żołnierze w spierają go tak 
dzielnie, że pow stańcy nie m ogą już  dłużej u trzy ­
mać się. K ilka kolum n europejczyków i innych 
w ojsk  zamknęło ich w Lucknow i z tego miasta 
skazanego nieochybuie na upadek, podobnie jak 

* poprzednio Delhi, pow stańcy  w edług ostatnich 
wiadomości uciekają całemi massami i w  najw ię­
kszym  popłochu. Od pierwszej chwili pow stania 
nie wątpiliśm y o jego rezultacie. Byliśmy prze­
konani że skoro dostateczne siły przybędą na 
miejsce walki, zwycięztwo naszej broni będzie nie 
ochybne i że Straszne odw ety zapłacą za bunt i 
przelew  krwi. N a teraz krótka tylko depesza tchną- 
ca ufnością donosi, że te rezultaty  juz zbliżają się 
i niecierpliwie oczekujem y rozciąglejszyćh donie­
sień o ostatnich operacjach. Nie można wątpić, 
że większa część Lucknow  je s t  ju ż  w rękach n a­
szych walecznych żołnierzy i że rozproszone ban­
dy pod najodważniejszemi naw et przywódcami, 
zostaną w krótce ukarane. N aród  angielski zacią­
gnął wielki dług wdzięczności dla małój armji in­
dyjskiej, k tó ra dopełniła tych  św ietnych rezu lta­
tów, i tylko żałować musimy, że radość ze zwy- 
cięztwa zachmurzona je s t  boleścią ja k ą  obudzać 
m usi strata walecznych, którzy zginęli w  ciągu 
walki.

Czytamy w Times-. Jeśli dobrze jesteśm y zaw ia­
domieni, rząd nasz bliskim je s t zerwania z A ustrją 
u g o d y ,  m ocą której to ostatnie m ocarstw o obo­
wiązuje się zbudow ać linję telegraficzną z M alty 
do A lexandrji. (Neue Pr. Z eit.)

F R A N C J A .
P a ryż 10 Kwietnia. K ronika zagraniczna je s t 

dziś prawie milczącą. Mówiono przez chwilę o 
projekcie przeniesienia do Paryża konferencji za­
siadającej w Galaczu, dla uregulow ania spraw y 
ujścia D unaju, ale rzeczy pozostały po dawnemu.

W krótce spodziewamy się w P aryżu  xięcia n a­
stępcy tronu  wirtemberskiego. H rabia Persigny 
przybył wczoraj wieczorem do Paryża; hrabina 
cierpiąca nieco, dopiero za dw a tygodnie spodzie­
w aną je s t w naszej stolicy.

Biegała wieść, że w poniedziałek na wielkim o- 
biedzie dyplom atycznym  w Tuiłeries, zaproszeni 
byli republikańscy członkowie ciała praw odaw cze­
go pp. Emile Ollivier, Darimon, Henon, Care i 
pp. Bramę i Javal, w ybrani przez opozycję prze­
ciw kandydatom  rządowym. Nie ręczym y za obe­
cność tych szanownych członków opozycji, j e ­
dnakże sądzimy że zaproszenia następow ać będą 
kolejno i bez wyjątku, albowiem złożenie p rzy ­
sięgi przez każdego z członków przyjm ujących 
m andat, stanowi zupełną rów ność m iędzy niemi.

Cesarz odbył dziś przegląd wojsk na dziedziń­
cu Tuiłeries i placu Karuzelu, pomimo n ieustają­
cego dość gęstego deszczu.

Biegała dziś wieść, że bank fraucuzki ma dać 
pożyczkę 140 miljonówfr. tow arzystw om  kolei że­
laznych, dla jak  najprędszego dokończenia w iel­
kich rozpoczętych robót.

D otąd dużo rozmawiają tu  wświecie interesów, 
o propozycjach przedstaw ionych przez dyrekto­
rów tow arzystw  kolei żelaznych i o mniejszem lub 
większem podobieństw ie przyjęcia tych  p ropozy­
cji ze strony  rządu. Zapew niają także, że na ra ­
dzie ministrów postanowiono, że prawo podatku 
od wartości ruchom ych, zostanie jeśli niezupełnie 
odwołane, to przynajmniej znacznie zmodyfiko­
wane. Rozpoczęto już naw et układy między to ­
warzystwam i i wyższą adm inistracją w przedm io­
cie kom pensacji m ogących być udzielonemi w za­
mian za usunięte lub zmodyfikowane praw o. D y­
rektorowie tow arzystw  mieli zaproponow ać po d a­
tek od patentów , byleby ten podatek nie wynosił 
więcej jak  600,000 fr. od w szystkich kolei razem 
wziętych, ale ponieważ dotychczasow y podatek 
wynosi pięć miljonów, zatem ta  propozycja nie 
może być przyjętą. Z a p e w n i a j ą  j e d n a k ,  że k o in i s -  
sja budżetow a pokazała się przychylną zasadzie 
modyfikacji p r a w a , którego główną niedogodnością 
jest, że zmusza spekulantów  francuzkich do bra­
nia papierów  zagranicznych, oddalając zarazem 
znaszych targów  kapitały  innych krajów .

— d/u ogłasza nominację p rezesarady  s ta ­
nu, z stopniem ministra, pan B aroche i jenerała  lir. 
Schramm  na kaw alerów  wielkiego krzyża, radcy 
sądu kassacyjnego W . Foucher na wielkiego ka­
w alera, a senatora barona de Boulay de la Me- 
urthe, na kom andora orderu legji honorow ej.

(Independance Belge.)
— Na artykuł Timesa o kanale Suez, (który 

prawie w całości zamieściliśmy w tych  dniach 
w Kronice), Journal des Debats odpow iada w na­
stępujący sposób:

Times w artykule k tóry  mamy przed oczami, 
z gw ałtownością w ystępuje przeciw  projektowi 
przekopania iniędzy-morza Suez. Ogłasza, on for­
malnie ten projekt jako  »chimerę francuzką, prze­
ciw k tórej Anglja powinna wałczyć wszelkiemi si­
łami." Pierw szy to raz jeśli się nie mylimy, ten 
dziennik angielski pow staje w tak  nieprzyjacielski 
sposób przeciw temu projektowi, o którym  wielo­
krotnie mówił w sposobie bardzo przychylnym . 
M oglibyśmy naw et przytoczyć niejeden artykuł, 
w którym  on stara ł się wyraźnie dowieść, że po­
wszechny europejski charakter tego projektu, nie 
powinien wcale obudzać draźliwosci narodow ej. 
Ograniczymy się jednak  na laktach które są zna­
ne całej Europie, a o k tórych  Times zdaje się za­
pominać.

Jest to faktem niezaprzeczonym, że u nas we 
Francji najznakom itsi i najwiarogodniejsi rep re­
zentanci nauki, własności, przem ysłu i handlu, 
akadem ja nauk z jednej strony, a z drugiej nie­
zmierna większość rad  jeneralnycli departam ento­
wych, otwarcie popierały, zachęcały i zalecały 
p ro jek t przekopania między-morza Suez. Czyliź 
akadem ja nauk i rady  departam entow e złozone są 
z sam ych duchów  chimerycznych? T o także je s t 
faktem, że wszystkie rządy E uropy, w yjąw szy an­
gielskiego , przystąpiły  mniej więcej formalnie, 
mniej więcej wyraźnie do tego projektu  i uznały 
trafność i ważność tego przedsięwzięcia. Czyliż 
wszyscy mężowie stanu kierujący rządami euro- 
pejskiemi prócz lo rda Palm erston i pana Dizraeli,

są ludźmi chimerycznemi? Nakoniec je s t to tak ­
że faktem niemniej wiadomym, że kanał Suez zo­
stał w zupełności pochw alony na iprzeszło dw u­
dziestu meetingach w głównych m iastach hand lo­
wych i m orskich Anglji. Po głębokich rozpraw ach 
odnoszących się nietylko do zasady ale i do w y­
konania tego przedsięwzięcia, w szyscy naturalni 
reprezentanci handlu  angielskiego, zgodzili się 
w oświadczeniu, że jeśli otwarcie między-morza 
będzie korzystnem  dla handlu  całego świata, bę­
dzie ono nadew szystko i przedewszystkiem  ko­
rzystne d la handlu  Anglji, skracając o połowę od­
ległość jak a  dziś dzieli W ielką B rytanję od boga­
tych  i obszernych posiadłości, jakie ona sobie o- 
tw orzyła w Indjach i Australji. Negocjanei, ręko­
dzielnicy, arm atorowie Londynu, Liverpoolu, Man- 
czestru, Birmingham, Bristolu, Dublinu, Glasgo- 
wa, Aberdeenu, Edym burga i Newcastle, mają być 
w oczach Timesa utopistami, marzycielami, ludźmi 
chimerycznemi.

Times uważa kanał projektow any z Suez do 
Peluse, jak o  kombinację wynalezioną w w yłącz­
nym interessie Francji, dla w ystąpienia z w spó ł­
zawodnictwem  przeciw komunikacjom zaprow a­
dzonym przez Anglję w Egipcie i dla zniszczenia 
w pływ u Anglji na wschodzie. Co do tego, niechce- 
iny spierać się z Timesem, pozwoli on nam tylko 
przytoczyć świadectwo, którego powaga powin- 
naby mieć pewne znaczenie w jego oczach, n W i­
dząc, mówi pewien publicysta angielski, w spół­
zawodnictwo które wzmaga [się ze w szyststkich 
stron; kiedy Francja przenosi sw oją niezmierną 
energję od polityki do handlu, kiedy Ameryka ro z­
sypuje swoje dollary po świecie tak przez potrzebę 
ruchliwej działalności jak  .i przez miłość zysku, 
kiedy nasze własne kolonje rozwijają się równie 
jak  ich m acierzysta m etropolja, trwożliwy polityk 
czyni sobie zapy tan ie : »Co się z nami stanie od 
dziś za kilka la t?« Odpowiedź je s t  pod ręką. G dy­
by naw et ryw alizacja handlow a była niebezpie­
czną, Anglja której targi posiadają sprężystość 
jakiej nie mają one w żadnym innym narodzie na 
ziem i, niczego się obawiać nie powinna. Jeśli 
u  nas je s t gdziekolwiek zwątpienie i starość, to 
przynajmniej pewno nie w naszym handlu. Łączy 
on całą siłę żyw otną młodości z trw ałością i dziel­
n o ś c i ą  d o j r z a ł e g o  w i e k u  i r a c z e j  wywołuje w spół­
zawodnictwo nie zaś obawia się go; bo zwycięzką 
chw ałą w spółzaw odnictwa handlow ego je s t to, że 
tern użyteczniejsze je s t  dla nas im je s t gorliwsze. 
Nie je s t to bynajm niej tak jak  na wyścigach kon­
nych, gdzie zwycięztwo jednego je s t  klęską dla 
drugich. T u  przeciwnie, korzyść jednego kupca, 
je s t korzyścią wszystkich, i w zrastająca pom yśl­
ność jednego narodu, sąsiedniego, nietylko nie o- 
słabia naszego pomyślnego położenia, ale owszem 
wzmaga je  dając nam bogatego konsum enta now e­
go. Niech więc Francja, Rossja, Ameryka, w zra­
stają w pomyślności, Anglja przez to  bardziej j e ­
szcze w zrastać będzie.«

Jeśli Times ciekawy je s t  dowiedzieć się kto je s t 
autorem który  rozpraw iał w  tym przedmiocie z ta ­
ką energją i w ym ową, radzimy mu przeczytać 
jego  w łasny num er z dnia 5go sierpnia 1855 roku. 
Zapytam y go potem  czy au to r tego artykułu  je s t 
duchem chimerycznym? (Jour. des Deb.)

S Z W E C J A .
Sztokholm 6 Kwietnia. B aron M anderstrom  no­

wy prezes rady, przybył tu z swojej posady p o ­
selskiej z Paryża. Tym czasow y spraw ujący inte- 
re ssa  nasze w K onstantynopolu  radca poselstw a 
A. T esta, został m ianowany zastępcą szwecko- 
norwergskiego konsula w Alexandrji. (A. P. Z .)

Przegląd Siiizyczny.
R zu t oka na historyczny postęp gry na fortep jan ie . — K o n ­

cert W ieniawskiego.— P ani Reschke.

Chcąc historycznie streścić postęp gry na for­
tepjanie, w ypada przyjąć za zasadę podział Feti- 
sa. Znakomity ten uczony i badacz dziejów mu­
zyki, w grze na fortepjanie uważa trzy epoki, bę­
dące z sobą w niejakim stosunku, a które w sw o­
im czasowym postępie, doprow adziły sztukę gra­
nia na tym  instrumencie, do tej świetności i potę­
gi, na jakiej się dziś znajduje. P ierw sza zawiera 
tak nazwany styl wiązany, gdzie palce obu rąk  
miały przeznaczenie składać jednocześnie cztery 
albo pięć głosów; była to muzyka harmonijna, bez 
cienia prawie melodji; epoka ta  kończy sięz przyj­
ściem Sebastjana Bacha, którego znakomity talent 
najwyższych dosięgną! granic w tym rodzaju, l o r -  
tepjaniści chcący dzieła jego wykonywać, obowią­
zani są, oprócz stosow nych mechanicznych zaso-



' bów, to jes t  równej biegłości wszystkich palców, 
posiadać jeszcze wysoką znajomośćharraonji; t ru ­
dności te są tak wielkie w swej zasadzie, iż dzi­
siaj nawet mało bardzo jest wirtuozów, którzyby 
byli zdolni dokładnie grać dzieła Bacha i Haen- 
dła. Druga epoka datuje się od KarolaEmmanue- 
la Bacha; w niej melodja zaczyna juz znacznie 
przeważać, a styl kontrapunktowy pomału ustę- 
puje jej miejsca. Fortepjaniści do kompozycji swo­
ich poczęli wprowadzać pewne kombinacje gamm, 
stanovviacvch przez lat sześćdziesiąt prawie, głó­
wną ozdobę gry fortepjanowej. Trudności tego 
nowego rodzaju, nie były już tak wielkie jak  po ­
przedniego; więc też od tąd  ubiegali się widocznie 
za expressja i elegancją, tak w passażach, jak i 

' w melodji. Mistrzami tej nowej szkoły w końcu 
zeszłego wieku byli: Mozart i Cleinenti. Pierwsze­
mu losv niedały rozwinąć swej wiedzy w uczniach 
i przekazać jej tym sposobem następnym czasom; 
Clementi zaś, żyjąc przeszło lat ośmdziesiąt (u- 
marł w 1832 roku), miał czas metodę swoją sta­
nowczo wyrobić i licznych wykształcić uczniów, 
pomiędzy któremi, Cramer, Kleugel, Kalkbrenner i 
Field najpierwsze trzymają miejsce. Tacy w irtuo­
zi wziąwszy sobie za punkt wyjścia zasady swego 
nauczyciela, popchnęli i rozwinęli je  na drodze 
wszechstronnego na fortepjanie postępu, który 
przezwać należy trzecią epoką. Najgodniejszemi 
jej reprezentantami są: Hummel, Kalkbrener i 
Mosclieles.

Hummel umiał połączyć w jedną nierozerwaną 
całość, dwie, dotąd rzadko spotykające się zalety 
wirtuoza, to jest kompozycję z wykonaniem. Dla 
muzyki fortepjanowej wyświadczył 011 niesłycha­
ne zasługi. Miał zaledwie lat dziewięć, gdy go 
twórca Don Juana  po raz pierwszy usłyszał i za­
raz Mozart wziął go pod swoją prawdziwie oj­
cowską opiekę, udzielał mu rad swoich, przepo­
wiadając świetną przyszłość jako fortepjaniście. 
To też w dziełach Hummla, faktura jest zawsze 
zadziwiającej piękności; umiał on połączyć pię­
kność harmonji z motywami pełnemi wdzięku, co 
raz posłyszane, na długo w pamięci zostają; a czy 
to wymowną w exekucji deklamacją, czy elegan- 
ckiemi i bogatemi passażarni, czy nareszcie im­
prowizacją, olśniewał i zachwycał współczesnych 
sobie słuchaczy.

P o  nim, w posunięciu muzyki fortepjanowej na 
szlachetną i piękną drogę, najwięcej się odznaczył 
Mosclieles. Wirtuoz ten, z ogromną nauką, z wiel­
kim talentem do kompozycji i improwizacji, za­
dziwiał oryginalnością gry swojej i sposobem w y­
konywania prawdziwie klassycznej muzyki.

Jednakże, jak  słusznie któryś z pisarzy zauwa­
żał. w muzyce kóneertowej, dzieła wyłącznie^ jej 
poświęcone, niemogą trwać długo, albo raczej o 
tvle tylko trwają, o ile mechanizm exekucji, odpo­
wiedni jes t  mechanizmowi konstrukcyjnemu in­
strumentu. Dzieła pisane na fortepjan, przed dzi- 
sięjszem jego ostateeznem wykształceniem, niebę- 
dące w stanie wykazać wszystkich jego świetnych 
zalet, ustępować muszą miejsca nowszym, często 
effektowniejszym, chociaż nie lepszym kompozy­
cjom, bo wirtuozom idzie przedewszystkiem o ef- 
fektowne popisywanie się przed ogółem; i oto 
przyczyna, dla której dzisiaj tak mało słyszymy 
poważnych dzieł dawniejszych kompozytorów, a 
mianowicie: Mozarta, Clementi, a nawet Beetho- 
wena, Hummla i Moschelesa. Prawda, że i w na­
szych czasach fortepjan ma swoich godnych przed­
stawicieli, lecz oprócz Webera, Chopina i Mendels­
sohna, którzy oryginalnością myśli i bogactwem 
harmonji, potrafili wyrobić sobie wysokie w sztu­
ce gry na fortepjanie stanowisko i zastąpić ponie­
k ąd  dawne tego instrumentu wielkości, niewielu 
przytoczyć można. Thalberg i Liszt w dzisiej­
szych czasach mają pewne zasługi, lecz takowe 
raczej do strony mechanicznej exekucji się od ­
noszą. Pierwszemu, Fetis przyznaje zaletę utwo- 
rzeuia nowego systematu gry fortepjanowej, któ­
ra  następnie stała się bardzo popularną; oto jego 
własne słowa: „ W  pierwszej i drugiej szkole wi- 
docznem jest, źe śpiew i harmonja z jednej strony, 
a świetność passaży z drugiej, są zawsze rozdzie­
lone i że te dwie części stanowiące muzykę for- 
tepjanową, ukazują się każda oddzielnie po sobie,

. mniej więcej W symetrycznym porządku. W  świe­
tnych passażach obu tych szkół, gammy przewa­
żają, arpedżje zaś, ukazują siętylko zdaleka i w for­
mie zawsze prawie jednakowej. W  pierwszym 
przypadku, zajmują one miejsce jednej zwykle 
strony fortepjanu, w drugim zaś, zostawiają po­
między sobą próżnię harmonijną, dotkliwą dla słu­
chu. Takie było położenie tego instrumentu, gdy

Thalberg powziął szczęśliwą myśl połączenia 
w jedno śpiewu, harinonji i wszelkich świetnych 
passaży, zamiast kolejnego i formułowego wyko­
nywania jednych  po drugich i to na całej prze­
strzeni klawiatury7, bez zostawienia próżni w po ­
środku. Myśl ta, dojrzewając i rozwijając się 
stopniowo, przyprowadziła go do wynalezienia 
mnóstwa szczęśliwych kombinacji w palcowaniu, 
które mu dozwoliły nareszcie wykonywać śpiew 
silnie akcentowy, podczas gdy szybkie passaże 
wraz z akompanjainentem, łączyły się z nim 
wspólnie. W  nowym tym systemacie, gammy 
nie występowały już więcej jako  część prynćypal- 
na świetnej (brillante) muzyki na fortepjanie; 
arpedżje rozmaitych form opanowały wszystko; 
układ palcowania, przez wprowadzenie do prze­
ważnego działania wielkiego palca, znacznie zmie­
nionymi został, i odtąd stał się charakterystycz­
ną podstawą w exekucji. Ótóż to przez ten 
palec, używany kolejno u obu rąk, śpiew roz­
siadł się poważnie w środku klawiatury fortepja­
nowej. ‘*

Co Thalberg dodał do bogactwa gry na forte­
pjanie, jes t  niezawodnie rzeczą istotną i znaczną. 
ISposób ten grania przyswoili sobie wszyscy dzi­
siejsi fortepjaniści. Szczęśliwszy od swoich zna­
komitych poprzedników, Thalberg może sobie po­
chlebiać, iż połączy7! dwie szkoły w jedną i nadał 
grze fortepjanowej stalą i zbawienną konstrukcję, 
obdarzając niejako wirtuozów na tym istrumencie, 
trzecią ręką. Lecz jak  we wszystkiern na świecie, 
tak ą  tu, przesada w wyrażaniu rozkiełznanych a 
ubogich w treści pomysłów, tudzież chciwych bo­
dajby tylko chwilowego powodzenia fortepjaui- 
stów, doprowadziła ich do nadużyć, na które p ra­
wdziwi wielbiciele sztuki muzycznej i fortepjanu, 
ze smutkiem patrzyli.

Zjawiło się zaraz mnóstwo ramot, szumnych 
w passaże i pretensjonalnych w formie, z rozmai- 
teini najniedorzeczniejszemi tytułami; z tego to 
powodu Leuz (a) mówi co następuje:

„A ujourd’hui on n e jo u e  plus le piano, ou le 
monte. Devenu eheval de cirque, des fougueux et 
intrepides cavaliers promeneut ce pauvre piano 
aux yeux d un public ebahi, a tant de notes par 
minute, et tous d’applaudir. Ou monte le piano 
selle ou non selle. Le non selle ces t  la fan ta isie , 
le selle la transcrip tion , la romance saus paroles, 
le plus souvent sans rien du tou t“ i t. p.

Wymienić wszystkie nadużycia, jakich  się do­
puszczali z tego powodu Dreyscliock, Willmers, 
Prudent i wielu innych, byłoby to zbyteczne; 
w ślepem i jednostrounem naśladownictwie Tlial- 
berga i Liszta, posunęli grę na fortepjanie do naj­
wyższej przesady, a jałowe skutki takich tenden­
cji, jak  popiołem z dniem każdym pamięć ich za­

sy p u ją .  Bo już widoczną jes t  zmiana pojęć w tym 
względzie, dzisiejszych, młodszych wiekiem wir­
tuozów; przyswoiwszy sobie z korzyścią, co po ­
przednicy ich zostawili dobrego na drodze szla­
chetnych i wyższych dążności w sztuce, idą śmia­
ło do celu, przejęci dla niej i dla współczesnej so­
bie publiczności, istotnym szacunkiem. W p ra ­
wdzie można jeszcze spotkać kiedyniekiedy indy­
widuum fanatycznie do exageracji przywiązane, 
składające ofiary na posępnym ołtarzu tak na­
zwanej od wielu m uzyk i p rzy sz ło śc i , lecz przecie 
obok tego, widzimy wiele młodzieży dobijającej 
się zaszczytnie sławy wpośród zobojętniałej nieco 
dla wirtuozów fortepjanowycli publiczności, na 
czele której nie waham się postawić naszego ziom­
ka, Józefa Wieniawskiego.

Pojęcia jego o sztuce, są godne zawodu, jak ie­
mu się poświęcił; wtajemniczony należycie w n au ­
kową jej stronę i w  klassyczne wzory wielkich 
kompozytorów, w niedorzeczność i przesadę wpaść 
nie może, bo gruntowna wiedza jes t  rękojmią roz­
sądku i dobrego smaku. Wzbogacona zaś wszech­
stronnie intelligencja artysty  muzyka, musi go do­
prowadzić zbawiennie po ciemnych i trudnych 
manowcach do osiągnienia absolutnej p raw dy i 
piękności w sztuce.

Ze Wieniawski jes t  już na tej drodze, o tein nas 
przekonywa trzechkrotne jego pomiędzy nami p u ­
bliczne wystąpienie. Przyznaję, że po pierwszem i 
drugiem, nie byłem w zupełności z naszego ar ty­
sty zadowolnionym. Rozgłos, jaki z Niemiec, 
z tej ojczyzny prawdziwie uczonej muzyki do nas 
o nim dochodził, upoważniał wielu do pewnych 
niełatwych do zaspokojenia wymagań; w części 
to jest w mechanicznych zasobach swego talentu, 
Wieniawski uczynił im zadosjm, bez zaprzeczenia

(a) W dziele swojein: B eethoven  et ses trois styles. 1

jest to potężny fortepjanista; ale strona samo­
dzielności, strona twórczego w sztuce udziału, 
wiele jeszcze do życzenia zostawiała. Z tego to 
powodu, w pierwszym moim artykule , zdając 
sprawę z koncertu Wieniawskiego, nie mogłem 
się powstrzymać od pewnego zaprotestowania 
przeciw opinji muzykalnego świata Niemiec; zda­
wało mi się bowiem, że artysta chociażby grał 
wybornie dzieła takie jakjkoneertaMendelssohna i 
W ebera, a te tylko własne kompozycje tenże w y ­
konał, które nam Wieniawski dał poznać w dw óch 
swoich pierwszych wystąpieniach, zdawało mi 
się powtarzam, iż ten zaszczytny rozgłos jego nie 
byłby jeszcze dostatecznieusprawiedliwiony. Lecz 
Wieniawski wystąpiwszy po raz trzeci i ostatni 
dnia 11 b. m., niewiem, z rozmysłu czy przypad­
kiem, najświetniejsze i najistotniejsze strony swe­
go talentu odkrył nam W całym blasku i znacze­
niu. Słyszeliśmy wszystkich prawie najznakomit­
szych fortepjanistów, więc co do samej gry, t ru ­
dno nam coś nowego i niespodziewanego powie­
dzieć; zresztą, dzisiaj wszyscy dobrze grają, a za­
tem o stronę mechaniczną wirtuoza nie wiele nam 
idzie; trochę lepiej czy gorzej, to mniejsza o to. 
Pojęcie i tłóinaezeuie wielkich i szczytnych pomy­
słów dawniejszych mistrzów na fortepjanie, wię­
cej już nierównie znaczy, bo to stanowi jedną 
z główniejszych zalet i attrybucji dobrego teraz 
artysty; lecz twórczość, ale nie świecidełkowato- 
salonowa, ani elfektowo-koncertowa, lecz tw ór­
czość poważna, szlachetna w dążności i skombi- 
nowanetni massami instrumentów przemawiająca 
do uczuc wyższych i inteliigencji muzykalnie w y­
kształconych, taka dopiero twórczość nadając a r­
tyście stanowisko i znaczenie w szerokiej dziedzi­
nie sztuki, uzacnia go, do sławy i uwielbienia u- 
poważnia.

Takim właśnie okazał nam się p. Wieniawski 
w chwili wykonania własnej kompozycji koncertu 
G moll z towarzyszeniem orkiestry. Plan tego 
niepospolitego dzieła, widocznie na klassycznych 
wzorach poczęty, rozwija się majestatycznie, w y­
snuwając tysiące śmiałych modulacji. logicznie 
z sobą aż do końca splecionych. W stępne i powa­
żne tu tti  szerokiego rozmiaru, raczej za pierwsze 
allegro  jakiej symfonji poczytaćby można, gdyby 
nie solo fortepjanowe, co przypomina, że kompo­
zycji tej inne jes t  przeznaczenie. Instrumentacja 
tak w7 tern pierwszem, jako i w drugiem tu t t i , pię­
kna, szlachetna, zdumiewa stosownością i chara­
kterystyką użycia rozmaitych instrumentów, j a ­
kich dzisiaj w pełnym komplecie orkiestra dostar­
czyć może. Drugi motyw, następujący po zasa­
dniczej myśli, którą najszczęśliwiej rozmaite in- 
strumenta wzajemnie sobie odbierają, piękny, świe­
ży i śpiewny, odziany w barwę bogatej i uczonej 
harmonji, jak  oblicze xiężyea w pełni w pośród 
różnoksztaitnycli, ale zawsze pogodnych chmur, 
nagromadzonych w około na horyzoncie, jaśnieje 
tym miłym i łagodnym blaskiem, tak uroczym dla 
wszystkich marzycieli. Niekiedy przykryty  i za­
słonięty passażami głównego instrumentu, znowu 
wysunie się z pośród nich, oświecając promienia­
mi swemi przelotną gawiedż wędrownych obłocz­
ków; i tak dalej adalej, sunie niczem niepowstrzy­
many aż do końca. Taką kompozycję nie raz, nie 
dwa, lecz kilka, kilkanaście razy słyszeć należy, 
bo w niej nietylkp ogólny plan dzieła, ale i wszel­
kie w rozdrobnieniu szczegóły, zalecają się obfito­
ścią i bogactwem pomysłów. Takiem nam się 
wydaje prześliczne i nadzwyczajnie szczęśliwe 
andante, tudzież allegro molto vivace, kończące 
to wspaniałe i znakomite dzieło.

Rozbiór szczegółowy tego koncertu, dalekobjr 
mię zaprowadził; dodam tylko, że oryginalność 
mianowicie dwóch ostatnich ustępów, znainienuje 
w Wieniawskim artystę do wielkich rzeczy t>a 
tem polu sztuki powołanego. Kto wie, czy wyłą­
czne poświęcenie się symfonji lub muzyce drama­
tycznej, nie będzie z czasem jedyną drogą P° lt° -  
rej talent jego twórczy z ckiubą d*a s' e‘)le 1 P°~ 
żytkiem dla innych, pójść ma za przeznaczeniem, 
owszem, albo się mylę, albo przeczuwam, ze na 
tem niezawodnie skończy. Ja/' vvi® e J  0 Podo­
bnych przykładów: Mozart, Beethoven, W eber,  
Meyerbeer, Mendelssohn. Onslow, jako wirtuozi 
fortepianowi zawód s w ó j  pe en c wały rozpoczy­
nali; następnie każden z nieb u  egąjąę wewnętrz­
nemu popędowi, pomału działalność ducha swe­
go na szerszą dziedzinę przenosił,  obdarzając 
św iat arcydziełami godnemi ich kapłańskiego 
w rzeczach sztuki namaszczenia. Dla czegóżby 
Wieniawski niemiał z czasem tak  samo uczynić?

W  tych dniach, twórca koncertu B  moll, opu-
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szcza W arszaw ę by dać się bliżej poznać w spół­
rodakom , rozmaite okolice kraju zamieszkującym. 
N iem a wątpliwości, że wszędzie znajdzie dla sie­
bie jak  najzaszczvtniejsze przyjęcie; my zaś odtąd 
bacznie spoglądać będziemy na jego artystyczny 
żywot; unosi on z sobą świetne nadzieje, których 
urzeczywistnienia jak  najprędzej oczekujemy, 
a zarazem ciężką w obliczu wszystkich m iłują­
cych sztukę muzyczną odpowiedzialność.

Pani Reschke raczyła przyjąć udział w tym m- 
teresującym  ze wszech m iar koncercie, przez od­
śpiewanie arji z Semiramidy Rossiniego, tudzież 
ballady: X ią£#żeń  się zemną i pierwszej pieśni 
o Kalinie i Halinie Moniuszki, P iękny glos i nie­
pospolite umiejętność śpiewu tej amatorki, znane 
są wszystkim; więc nic dziwnego jeżeli powiem, 
że trzy te ustępy w ybornie były wykonane, i zie 
zadowolenie licznych słuchaczy było najzupeł­
niejsze. M. K.

PO L E M IK A  D ZIEN N IK A R SK A .
ARTYKUŁ Z NAD WARTY.

Literackie pismo poznańskie stało się od p e ­
wnego czasu zwykłym przedmiotem nieprzychyl­
nych  uw ag w korrespondencjach poznańskich 
Gazety W arszawskiej . Dziennik Czas także po ­
czyna z niem wojować. A naw et w waszych ko­
lum nach (Kronika z 27 listopada r. z. Nr. 313) u- 
kazał się list z Poznańskiego, pismu temu przy- 
ganiający. L u b o  Przeg ląd  najobszerniej ze w szyst­
kich perjodycznych u nas druków, zajmuje się 
k ry tyką , bardzo rzadko w daje się w polemikę, to 
je s t  w  odpowiedzi na zarzuty, k tóre jego zasady, 
dążności, zdania i słowa przeistaczają. av przed 
ostatnim jednak  zeszycie poświęcił kilka stronnic 
swej obronie. Ponieważ wcale on wam je s t nie­
znany. słuszność wymaga, ażeby tam, gdzie się 
rozległ głos oskarżenia, doszedł także choć w czę­
ści i glos obrony. D la tego to przedsiębiorę p o ­
dać wam treść ostatnich polem icznych tego p i­
sm a artykułów , ostrzegając, że jeżeli w ielu 'i naj­
ważniejszych tej polemiki punktów  nie będę mógł 
dotknąć, natom iast nieraz coś swego dołożę, by 
objaśnić mniej świadom ych tutejszego położenia.

Zaczynam od uwag najłagodniejszych, to  je s t 
tych, które się w Kronice pojawiły. Pow ód do 
nich dała recenzja Przeglądu  o Dodatku do Cza­
su. W asz korrespondent widocznie przychylnym  

je s t  dla pierwszego, ale dla drugiego daleko je ­
szcze przychylniejszym , i moc::;łby był posługując
się Szekspirem, śmiało położyć na czele swego li­
s tu  dewizę: „Nie kocham mniej Przeglądu , lecz 
Czas kocham  więcej.“ Gdy jed n ak  nie przytacza 
żadnego dowodu, co zadziwia tem więcej, iż swe 
lis ty  drukuje w  miejscu, gdzie oskarżone przezeń 
pismo nie je s t znanem, to ostatnie odpow iada mu 
ty lko  ogólnie na zarzut niesprawiedliwości, a 
zwłaszcza na  połączoną z nim skargę na jed n o ­
stronność Przeglądu.  Z tego ostatniego ustępu  
ty lko następujące słowa przytoczyć się dadzą: 
„W  jakąż to jed n ą  stronę szczególniej  (jak  się 
korrespondent wyraża) pismo nasze zw raca swoj 
pogląd? W  stronę religji i moralności. Jestżeż to 
na kompasie społeczeństw a jed n a  tylko strona, 
sąsiednia wielu innym , ku której godzi się poglą- 
dać lub nie, od której lada powiew m ody lub 
przypadek  odwrócić nas może? Nie, —  to je s t ca­
ły  horyzont, k tó ry  nas w około otacza i w szyst­
ko obejmować powinien, — to je s t uniwersalne 
pow ietrze, które nas opływ a do koła, którein od­
dycham y, żyjemy, w którąkolw iek obrócim się 
stronę, ktorego cząstkę w ograniczonem, ciemnein
i zaeieśnionem miejscu zatrzeć można, a lepodn ie- 
chybną karą  choroby i śmierci. W  jednym  tym 
w idnokręgu w szystko się pomieścić zdoła, w szyst­
kie objarvy ducha i talentu, skoro piękne i zacne. 
Tam  właśnie duch ludzki je s t najswobodniejszym, 
tam  ma zupełną wolność rozpościerać się we 
wszystkie kierunki i system ata, byle tylko szano- 
%vał górujące po nad temi wszystkiem i drogami i 
dążnościam i, p raw d y  s ta łe , niewzruszone, od­
wieczne, równie nakazem Boga, jak  doświadcze­
niem ludzkiem stwierdzone. Być może, iż te p ra­
w dy  i reguły czasem do potocznych w ypadków  
niewłaściwie stosujem y. W ytykać nam to można, 
dowodzić należy, ale zarzucać, że my je  wkaż.dem 
m'ejscu, do każdej rzeczy, zawsze i wszędzie przy­
mierzamy, je s t to zaprzeczać wszeclnnocności ich 
i pierwszeństwa nad  wszystkiemi innemi. Społe­
czeństwo, k tó r e  razi śmiała onych obrona, które 
nierozumie kryterjum w rzeczach w iary i obycza­
jów , k tóre tylko w atmosferze eklektyzmu swobo- 
dnie ondycha, któro nje szuka tego co prawdziwe, |

W  drukarni J .

ale tego co przyjem ne, i patrzy  nie obow iązku je ­
no zabawy, chorem je s t jeszcze i chwiejącem się 
od niem ocy “ Przegląd  wypowiedziawszy je ­
szcze wiele dobitnych, a bliższych naszego poło­
żenia spostrzeżeń, zw raca się tak  ku zarzutowi, 
że skoro w dziele jakiem  ujrzy  to co błędnein lub 
szkodliwein być mniema, już odw raca w zrok od 
całości i w artości zalet szczegółowych nie rozpo­
znaje: „Niedziw, iż dostrzegłszy w utw orze jakim  
to co je s t błędnem i szkodliwem, to  co podnosi 
bunt przeciw niezbędnym zasadom  religji i mo­
ralności, odw racam y oczy od stron pięknych dzie­
ła, a przy ,vięzujemy się głównie do zbijania jego 
błędów  i fałszów. Im świetniejsze je s t jak ie  dzie­
ło, im Aviecej nadobnych szczegółów zawiera, tem 
niebezpieczniejsze są Avykroczenia, jeżeli jakie 
przeciw kardynalnym  praw dom  w sobie mieści. 
K ropla trucizny rozpuszczona czy w szklance w o­
dy, czy w kieliszku szampana, zarów no szkodzi, 
owszem, niebezpieczniejszą je s t  w ostatnim  razie, 
z pow odu silniejszej ponęty. Złe av spółce zdo- 
brem, w dwójnasób potężnieje, bo się pod poży- 
czonemi u  swego towarzysza, w krada pozorami. 
Ślicznie sam korrespondent gdzieindziej powie­
dział: Dawniej, jak  szlachectwo zdobyte, tak  sła­
wa zobowiązywała, dziś zdaje się uwalniać.- Otóż 
nie przeczymy, iż zw racając najczęściej krytykę 
naszą przeciw silnym i głośnym, chwalonym  bez 
pom iarkowania, lub zaślepionym  próżnością, głó­
wnie w ytykam y te uwolnienia, k tórych  oni się 
dopuszczają. Nikt jednak  nam  nie wskaże w naj­
ostrzejszej recenzji naszej, iżbyśmy zarazem nie 
uznawali talentu, •wacy, szczęśliwych przymiotów 
i usposobień, jeżeli jakie rozbierany u tw ór obja­
wia, lub żebyśmy skromnym, nieśmiałym, po czy 
nającym  autorom, otuchy i zachęty ja k  najserde­
czniejszej nie użyczali. Zresztą, z samej natu ry  
rzeczy w ypada, że co piękne i dobre, łatwo w k ró ­
tkich w yrazach okazać, lecz fałsz kry jący  się pod 
pozorami praw dy, b łąd  u łudną piękności okraszo­
ny barwą, wym aga częstokroć długich w yw odów , 
nim się istotę jego odkryje.“ D ale jR rzC g/ą^przy­
kładam i dowodzi, że najznakom itsze pism a więcej 
się ujemną, jak  dodatnią stroną dzieł k ry tykow a­
nych zajmują, i samemuż korrespondentow i w y­
kazuje, że w recenzji Świę te j  j, Zofji  Lenarto 
wicza, tak samo sobie postąpił, bo na cztery peł­
ne stronnice drobnego druku, ty lko ośm wierszy 
pochw aluych umieścił, a resztę zajął odkryw a­
niem ujem nych stron tego poem atu, i ani jednego 
pięknego wiersza nie przytoczyw szy, a je s t ich 
ty le  w tym  poemacie, same tylko takie wypisuje, 
k tóre mu się niepodobały. W  tymże samym arty  
kule, Przegląd  odpiera zwycięzko zarzut uczynio­
ny  sobie przez red ak c ję1 Czasu, jak o b y  do tego 
stopnia niechęci przeciw  niej się posunął.^ że ani 
razu o Dodatku nie uczynił wzmianki. Śmieszna 
to i zabawna ze strony Czasu pom yłka, bo 
tak  rozpościerał swe żalu, nietylko już  była 
wyszła w Przeglądzie  nader obszerna recenzja 
18 pierw szych poszytach Dodatku, ale już  było 
się ukazało w sainymże Dodatku spraw ozdanie o 
tej recenzji, dostarczone przez korresponóenta 
poznańskiego. Znać, ten z redaktorów  Czasu, k tó ­
ry  pisał artykuł w  Nrze z Igo listopada umie 
szczony, nie wiedział co się mieści w wyszłym 
dnia poprzedniego Dodatku. P rzeg ląd  też nazwał 
to tylko pom yłką, żądając jedyn ie sprostowania,
ale gdy Czas m ając już w swojem ręku poszyt 
Przeglądowy  ze wspom nioną recenzją, jeszcze 
przez następne trzy  tygodnie rozsyłał swój a rty ­
kuł, i żadnego sprostow ania przez dw a miesiące 
nie umieścił, w tedy  to P rzeg ląd  nazwał to dzi 
wne postępow anie odwetem za urojoną niechęć, 
przypom inając zarazem, jak  zawsze staw ał w o 
bronie Czasu i gorąco przemawiał do rodaków , 
aby Dodatkowi upaść niedali. Lecz zaledwie o- 
depchnął to oskarżenie, aliści zjaw ia się zupełnie 
przeciwne, to je s t  że Przegląd  czekał tylko na 
zachwianie się Dodatku, by go swą recenzją do ­
bić. Zarzut ten znalazł osobliwie miejsce w Gaze­
cie W arszawskiej z 24go grudnia r. z., a i wasz 
tu tejszy  korrespondent w liście umieszczonym 
w Kronice z 27go listopada, tak nieszczęśliwie się 
av tej mierze wyraził, iż mogłoby się zdawać, że 
tak było w istocie. Sam zaś korrespondent wie 
najlepiej, że nikt tu ani się domyślał upadku gro­
żącego Dodatkowi i że dopiero num er Czasu z. Igo 
listopada, przyniósł do Poznania tę równie smu­
tną, jak  dla samychże naw et korrespondentów  
Czasu n iespodzianą wiadomość. Recenzja zaś 
Przeglądu, wyraźnie zapowiedziana jeszcze w sty ­
czniu, napisana w lipcu, jak  to na samym jej w stę- |

o d e b ra ła  now ą koffl-
i s m a u  nut 

p rz y  ulicy S enatorsk ie j  Nr. 460, 
pozycję  p o d  tytułem: L a S eren ade ,  M edita t ion  na  for- 
tep jan , i ofiarowane swojej e lewce p a n n i e  A lexandry  
nie M olie r  p rzez  Antoniego K ątsk iego . Dzieło 170. 
Cena rsr. I k e p  50.  (Nr. 164 —  b ) __

PRZYJECHALI BOWAKSZA^Y.
Baranowski Ałex. r a d c a  

b o n o .  z P e te r sb u rg a  nr. 
414, B ojanow ski J a n  ob. 
z Kijewie nr. 581, D eskur 
J an  ob. z R u d y  T a lubsk ie j  
n r .  413, Dembowski A po li­
n a ry  ob. z W y c h o d ź c a  nr. 
584, Dmochowski J anusz  
ob. z D m o c h o w k a  nr. 584. 
D om ański S tan. ob. z Z a ­
lesia n r .  58 4, G ostkowski 
Ant. ob z G rzy iuk i n r .  
500, K rzym ow ski Alex. ob. 
z K up ię ty n a  nr. 500, L e- 
siewski A dam  ob. z Leszna  
nr.  556, £ u b a  Konst.  ob. 
z Zalesia  nf.  625, Mnicio- 
ski Fe lix  ob. z K u tn a  nr. 
570, M atuszew ski E m a n u e l  
ob, z T ym ianki n r .  681, 
N arzym ski C yprjan  obyw . 
z B a r a n i c y n r .  556, Ostrow­
ski J ó z e f  o b .  z Ł ę k a w y  n r .  
625, Pleszczyriski E d w a rd  
ob. z Ł ę k a w y  nr. 625, 
Rościszew ski G ustaw  ob. 
z W ró b le w a  n r .  584, S zlu -  
bowski Stan. ob. z R adzy- 

625, S krzyń sk i

Cypr. ob. z Z a łu s k  nr, 6 2 5 '  
Staw ecki E d w a r d  ob. z K a 
lisza nr. 525, Smolińską 
Stan. ob. z Glinnik nr. 55 
Trzaskow ski A lexander  ob- 
z K rzyk os  nr. 585, TrZC  
trzewiński L eon  ob. z Cho­
dak o w a  nr. 584. 

w y j e c h a l i  z w a r s z a w y - 
Cielecki Konst. ob. d° 

Paplina, Cieszkowski P a ' v 
ob. do S taw isk . Drewnow­
ski Sym forjan  ob. i x ią  ż 
Dołegowski P a w e ł  p leba0 
do Biały, K arski Lud .  o»;
do W yszczeh ,  M oszczeńs*
Jan  obyw . do K rzym ow a, 
Prószyński J ó ze f  obyW. o°  
Lublina, R usockiJ u l j a n o b -  
do W ęg rzyn ow a ,  S iem*a 
nowski E dw . ob. do Ż a b o -  
ró w k a ,  W alewski Stan*s • 
ob. do Sciborow ic , W ief i  
bicki obyw . do Bogusz) Cf 
A ntoszewski W ła d y s ła w >e 
gest . kolleg. do P ar-’ ’ 
D luzniewski Ju l jan  ob- 
E gip tu ,  Sobańska  Róża  0 
D r e z n a .

Do dzisiejszego N ru  Kroniki, dołącza się Pr

pie oświadczono, w ydrukow ana we wrześniu, ty l­
ko dla zbyt rozległej Kroniki, w  tymże samym 
poszycie zamieszczonej, nie ukazała się az 24go 
października, zawsze jednak  na  czas, by  u s u n ą ć  
całą podstaw ę zarzutowi, okazującem u równie 
nieznajomość faktów, jak  lekceważenie charak te­
ru  osób nieposzlakowanej zacności. Przegląd  
wezwał waszego korrespondenta do złożenia mu 
publicznego świadectwa co do tego punktu spor­
nego. a ten pewnie nie omieszka zadosyć tak  w y­
raźnem u wezwaniu uczynić i zapobiezy na p rzy ­
szłość ponawianiu się tyle bezzasadnych tw ier­
dzeń.

Po tem, więcej do uśm iechupobudzającem , jak  
zajmującem intermezzo, które tylko dowodzi, ile 
to fałszywych pogłosek o tutejszem  piśmie krąży 

jak skwapliwie jego przeciwnicy chw ytają za 
wieści bez najmniejszego pozoru praw dy, przy­
stępuję do podania wam niektórych w y ją tk ó w  
z odpowiedzi Przeglądu  na zarzuty czynione mu 
w Gazecie W arszawskiej w Nrze 276 z roku ze­
szłego. N a samym wstępie, sk łada dzięki pa­
ni Ziemięckiej za szlachetne ujęcie się w waszem 
piśmie. T u  niech mi wolno będzie zrobić nawias 
i z pow odu jednego wyrażenia w artykule pani 
Zieinięekiej, objaśnić szanowną autorkę, iż j t j  
Z a rysy  filozofii jeszcze w sierpniow ym  poszycie 
Przeglądu  obszernie oceniouemi zostały.

Co do odpowiedzi korrespondentow i poznań­
skiemu, nie zdarzyło mi się czytać nic poważniej­
szego, spokojniejszego, a trzeba pamiętać, że k o r­
respondent nazwał redaktorów  Przeglądu  ludźmi 
drobnych ambicji, zasiewającymi nasienie zgu  
by w łono narodu, zastawiającymi. wszędzie sieefi 
i t. d. Oto cząstka tej odpowiedzi: „N a dow ód ze 
Przegląd  stanowi partją  i ma swoje wyłącz­
ne cele, korrespondent przypomina, żeśmy przed 
laty wzywali deputow anych naszych w Berlinie 
do bezwzględnej solidarności z katolikami nie­
mieckimi. Kto takie czyni zarzuty, wanien być ja  
najskrupulatniejszym  w przytoczeniach. Nigdy^ 0
bezwzględnej solidarności n ie  b y ł o  m o w y  w  P rze ­
glądzie. P r z y c h o d z i ł y  w t e d y  p o d  o b r a d y  I z b  b a r ­
d z o  w a ż n e  s p r a w y  k o ś c i o ł a  k a to l i c k i e g o ,  k t ó r e  i 
n a c z e j  n a  k o r z y ś ć  n a s z ą  r o z s t r z y g n i ę t e m i  b y c  n ie  
m o g ł y ,  t y l k o  z a - w s p ó ł d z i a ł a n i e m  k a t o l i k ó w  o d  
n a r o d o A v o s c i .  C ó ż  n a t u r a l n i e j s z e g o ,  że  r a d z i l i ś m y  
porozumienie się co  d o  k w e s t j i ?  N ie c h  k o r r e s p o n ­
d e n t  z a j r z y  d o  ó w c z e s n y c h  a r t y k u ł ó w ,  a  n ig d z ie  
m o c n i e j s z e g o  w y r a z u  n ie  z n a jd z ie .  (d. c. n.)

P O N I E S I E ®  i I lT"
X ięgarnia  i sk ła d  nu t m uzycznych  R. F R i E O L E l N

m a nr.  ̂ T .. ___
—  W  dniu w czorajszym  p rzy jecha ło  do W arszawy 

kole je  źelazn;), osób 395 w yjechało  324.

T E A T R  W IELK I. Jutro : Żydówka. —
',e-
irOglądu Rolniczego, 

N um er la ty .
Handlowego i Przemy słoweg

ngra . — W olno drukować. — W arszaw a dnia i ( ! - j  Kwietnia 1858.— Starszy  Ce.-7.or, F . Sobieszczański.


